KOLORY RESZTY ŚWIATA

„Lepper na prezydenta” – taki napis pojawił się w pewną zimową noc na jednym 
z budynków w mojej dzielnicy. Po raz kolejny potwierdziła się moja teza o tym, 
że mury żyją, są wrażliwe i cierpliwie znoszą (niczym zbroja rycerska) kolejne „ciosy” ze świata zewnętrznego. Ulica błyskawicznie ujawnia to, czym aktualnie zaprzątnięte 
są nasze umysły. I dotyczy to nie tylko Polski – to samo zaobserwowałam na murach Amsterdamu, Paryża. Co zatem zaprząta ostatnio naszą głowę? Wojna w Afganistanie, sukcesy Małysza, szaleńczy plan Belki, wystąpienia Leppera, gwiazdkowe prezenty... 
A czym żyjemy na co dzień? Konfliktami zbrojnymi na świecie, sukcesami osób niezwykłych i zupełnie przeciętnych, które media podnoszą do rangi gwiazd, problemami finansowymi, polityką... Ale czy tak naprawdę nas to interesuje? Czy nie jest tak, że mówimy o czymś, bo wszyscy o tym mówią, bo jest to temat modny i trzeba mieć tu zawsze coś do powiedzenia? Ile z tego, co wiemy, to tak naprawdę rzetelne fakty, a ile stanowi to, co usłyszeliśmy od innych – w tramwaju, pracy, radiu, kolejce? Widzimy nagłówki gazet, słyszymy strzępki informacji i wiemy, że coś jest ważne. Hierarchię ważności narzucają nam środki przekazu – skoro się o czymś mówi, pisze, 
to musi to być „istotna kwestia”. A skoro jest istotna, to trzeba umieć się w niej wypowiedzieć. I wypowiadamy się opierając naszą wiedzę na tygodnikach społeczno 
– polityczno - kulturalnych, wiadomościach radiowych i telewizyjnych, opiniach sąsiadów. Niewielu z nas jednak sięga głębiej; do książek, archiwalnych danych, czy wcześniejszych roczników czasopism. Wiemy tyle, ile podaje się nam „na tacy”, ale rzadko chcemy wiedzieć więcej wyciągając po tę wiedzę rękę. Czasem taka wiedza nie jest nam oczywiście dostępna, ale częściej nie zdajemy sobie sprawy, że jesteśmy w jej zasięgu, albo nie mamy czasu na to, żeby aktywnie szukać.

Jakiś czas temu pojawiło się w Polsce czasopismo dla dociekliwych i odważnych odbiorców. Dla dociekliwych, bo dostarcza szczegółowej, rzetelnej, przekrojowej informacji na określony temat. Dla odważnych, bo często mówi o problemach, 
o których nikt nie chce mówić i operuje obrazem, niejednokrotnie dość drastycznym. Mowa tu o dwumiesięczniku COLORS – magazynie wydawanym pod egidą marki Benetton. Czasopismo powstało w 1991 roku w Nowym Jorku z inicjatywy grafika Tibora Kalmana i ówczesnego dyrektora kreatywnego firmy Benetton, słynnego skandalisty, Oliviero Toscaniego. Od początku istnienia redakcja pisma przenosiła się co dwa lata – z USA, do Włoch, później do Paryża, by w końcu osiąść na stałe 
we Włoszech. Dziś, magazyn wydawany jest w sześćdziesięciu krajach, w ośmiu językach. Równolegle powstaje siedem dwujęzycznych edycji (angielsko-niemiecka, angielsko-francuska, angielsko-włoska itd.), które co dwa miesiące rozprowadzane 
są na całym świecie. Powstaniu pisma przyświecało przesłanie, że zróżnicowanie jest pozytywne, ale wszystkie kultury mają jednakową wartość. Jest to czasopismo jedyne 
w swoim rodzaju; nie zajmuje się aktualnościami świata polityki, gospodarki, społeczeństwa; nie ma charakteru magazynu plotkarskiego, dziennika, ani pism społeczno – kulturalnych. Każdy numer jest odrębną całością, niczym kolejne tomy encyklopedii. W każdym z nich poruszany jest inny temat: wojna, śmierć, szaleństwo, wolontariusze, symbole statusu, tłuszcz, zwierzęta, głód – żeby wymienić choćby część z nich. Gazeta nie ma określonego rozkładu, nie ma w niej stałych rubryk poza, tak zwanymi, Żółtymi Stronami, których zawartość zmienia się wraz z numerem. Ideą czasopisma jest komunikacja przez obraz. To on stanowi integralną część całego przekazu. Słowa, tekst pisany są tylko dodatkiem. Można nawet paradoksalnie powiedzieć, że tekst jest ilustracją obrazu. Kolejne numery powstają w ten sam sposób – grupa dziesięciu osób pracujących na miejscu we Włoszech, wymyśla temat 
do numeru. Następnie zbierają wszystkie dostępne im na ten temat informacje. Kolejnym etapem jest kontakt z liczną grupą korespondentów rozsianych po całym świecie. Przekazuje im się wskazówki dotyczące tego, jakie materiały są potrzebne. Osoby te znają świetnie lokalną problematykę i mogą dotrzeć do interesujących faktów oraz do historii. Korespondenci przesyłają do redakcji zebrane materiały – zdjęcia, wywiady, nagrania, rekwizyty. Następnie przygotowuje się makietę numeru i po jej zatwierdzeniu opracowuje się ostateczną wersję numeru, która trafia na półki.

Każdy numer jest jakby soczewką skupiającą się na określonym problemie. Jego ujęcie jest dość specyficzne i często przybiera postać międzykulturowych studiów antropologicznych; niezwykle ciekawych, pouczających i rzetelnych. Przedostatni numer (październik – listopad 2001) został poświęcony w całości idei wolontariatu. 
To wydanie uzupełnia kampanię na rzecz wolontariatu, prowadzoną wspólnie przez Benettona i Organizację Narodów Zjednoczonych. Rok 2001 został ogłoszony Międzynarodowym Rokiem Wolontariuszy. Z gazety możemy się dowiedzieć, na jak wiele sposobów można nieść pomoc. Najczęściej to pojęcie kojarzy nam się przecież 
z pomaganiem chorym, bezdomnym, cierpiącym, pokrzywdzonym w wojnach, konfliktach zbrojnych. I oczywiście ta grupa stanowi większą część przedstawianych 
w czasopiśmie sylwetek osób niosących bezinteresownie pomoc. Jednak istnieją jeszcze inne funkcje wolontariatu – można dobrowolnie bronić praw nudystów na plaży w Los Angeles; można dobrowolnie organizować wyścigi Harley`ów, z których dochód zasili Fundację Diabetyków w USA. Czy wiedzieliście, że ogrodnictwo jest bardzo niebezpieczne? Można skaleczyć się listkiem naszej ukochanej roślinki i ssąc ranę, wyssać truciznę poważnie zagrażającą naszemu zdrowiu lub niechcący nawet przeciąć sobie żyły. Na szczęście jest w Londynie Pogotowie Świętego Jana, które uczy, jak radzić sobie w takich przypadkach i udziela pomocy poszkodowanym – oczywiście charytatywnie. Można też charytatywnie oddać swoje ciało na potrzeby nauki (odpowiednio spreparowane może służyć jako eksponat wystawowy). Przesłanie tego numeru jest oczywiste i czytelne – zachęca nas do zrobienia czegoś dla innych; nie musi to być od razu walka z przestępczością zorganizowaną – pomóżmy swoim bliskim, sąsiadom, nie tylko od święta.

Jeden z wcześniejszych numerów poświęcono symbolom statusu. Było 
to międzykulturowe studium informujące o tym, co liczy się w różnych społeczeństwach. Począwszy od klinik, gdzie można określić zawarte w spermie cechy genetyczne przyszłego potomka (takie jak praworęczność, czy szczupłość) i stać się pożądanym dawcą nasienia („tworzenie” dzieci o cechach pożądanych społecznie, podwyższających ich prestiż... pachnie to trochę inżynierią genetyczną), poprzez sztucznie wydłużone bransoletami szyje kobiet zamieszkujących Myanmar 
a skończywszy na zambijskim rytuale palenia zwłok w trumnie o kształcie Mercedesa (COLORS 34: 1999).
Żeby zachęcić do sięgnięcia po nowy numer (COLORS 47, grudzień 2001 – styczeń 2002), w całości poświęcony szaleństwu, powiem tylko, że warto się z nim zapoznać 
i odpowiedzieć sobie na pytanie, gdzie przebiega granica między normalnością 
i szaleństwem i kto tak naprawdę ją wyznacza. 

Od 41. numeru czasopismo COLORS ma nowego dyrektora kreatywnego – Fernando Gutierreza, który zastąpił Oliviero Toscaniego (którego rozstanie z Luciano Benettonem wiąże się z ostatnią szokującą kampanią SKAZANI NA ŚMIERĆ). Pismo zmieniło nieco szatę graficzną, pojawiła się nowa formuła tytułu, znikł podtytuł („magazyn 
o reszcie świata”) i więcej jest, niż dotychczas, materiału pisanego. Wciąż jednak magazyn zajmuje się problematyką, o której się nie mówi z różnych przyczyn lub mówi się stanowczo za mało. I wciąż to obraz stanowi integralną część przekazu. 

KOLORY reszty świata, to także nasze barwy. Warto się z nimi zapoznać, 
by dysponować naprawdę rzetelną i wszechstronną wiedzą, którą można zabłysnąć 
w trakcie kolejnej dyskusji ze znajomymi, o szaleństwie, choćby naszych rodzimych polityków...
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